
Tęsknota serca ludzkiego
Obyś rozdarł niebiosa i zstąpił.

Izajasz 64.1.

Czy nie jest to okrzyk rozpaczy, zrodzony długą, 
ciężką, wewnętrzną walką? A jest to okrzyk najszlachet­
niejszych i najlepszych z pośród wszystkich ludzi i we 
wszystkich czasach. Gdziekolwiek spojrzymy, wszę­
dzie na tej ziemi widzimy potoki łez. Nie potrzeba wytę­
żać słuchu swego, aby wszędzie usłyszeć albo ukryte 
westchnienia i jęki, albo głośne wyrzekanie. Łzy i we­
stchnienia z powodu cierpień cielesnych, a jeszcze więcej 
z powodu tego wszystkiego, co cierpi serce, narzekania 
na krzyczącą niesprawiedliwość- na zawiedzione nadzie­
je, na niezaspokojoną tęsknotę; rozpacz .spowodowana 
własną winą, szemranie i niezadowolenie wywołane cu­
dzą winą. — A wszelka radość życiowa mija tak nagle, 
wszelkie kwiaty więdną tak prędko, a okrzyki szczę­
ścia i zadowolenia zagłusza wielki ból i lęk przed śmier­
cią. Łzy nad grobami płyną stale, wszędzie.

Tysiące ran okrywa ród ludzki. A jednak ten ród 
ludzki tęskni za życiem bez śmierci, za radością bez 
smutku, za szczęściem, doskonałością, chwałą, pokojem. 
Czyż niema lekarza, któryby dopomógł? Czy niema bal­
samu, któryby uleczył (Jerem. 8.22). ,-Obyś rozdarł nie­
biosa i zstąpił"! Tak modli się, tak błaga prorok 
Izajasz.

„Nit wspominajcie mi o niebie", tak tysiące ludzi 
naszych czasów odpowiada: „Niechaj będzie zamknię­
te! Co z nieba pochodzi, jest mi przeszkodą i w pracy 
i w rozkoszy. £)am sobie radę bez nieba, sam sobie 
stworzę niebo na ziemi". Ale ci, którzy wygłaszają ta­
kie poglądy, wkrótce szukają rady, pociechy, opuszczeni 
przez wszystkich, wpadają w rozpacz. Trzeba przyznać, 
że ludzkość wszystkich czasów rzetelnie się modliła, 
aby znaleźć i zgotować sobie zbawienie. Bohatersko 
walczyła z wsOTlkiemi wrogiemómocami, aby wywal­
czyć szczęście i radość. Trzeba też przyznać, że wiele 
zdobyła. Co się wydawało niemożliwem, stało się rze­

czywistością. Nauka i sztuka, kultura, przemysł, handel 
— wszystkie te czynniki współdziałały, aby życie ziem­
skie doprowadzić do tego rozkwitu, w jakim je posiada­
my. Każde pokolenie dokładało swoją cegiełkę do tego 
wspaniałego budynku, który się wznosił coraz wyżej. 
A to budowanie nie ustało, budynek jeszcze nie wykoń­
czony. Każdy dzień daje nowe zdobycze, nowe pociechy, 
nowe wygody rodzajowi ludzkiemu tak żądnemu wiedzy, 
radości, zabawy, przyjemności. A jednak potok łez pły­
nących z ócz ludzkich płynie jak płynął, skarg i wyrze­
kali, szemrania i niezadowolenia dziś jest nie mniej jak 
ongi, a jednak pomimo wszelkich starań i dążeń i prac 
ludzkich, śmierć panuje, jak panowała. Dawna skarga 
i dziś jeszcze jest aktualną: Marność nad marnościami 
i wszystko marność!

Kiedyż nareszcie ludzkość nabierze rozumu, nauczy 
się oderwać oczy od ziemskich marności, spoglądać 
w górę i wołać do Boga: Obyś rozdarł niebiosa i zstąpił! 
Niebo jest ojczyzną prawdziwego pokoju, trwałego 
szczęścia i życia. Ono musi się otworzyć, a ludzkość mu­
si stamtąd otrzymać te dary, których na tei ziemi darem­
nie szuka. Niebo jest mieszkaniem Boga. On Sam musi 
zstąpić i wszystko odnowić. ,

Tego zdania byli już mędrcy pogańscy; to głosili 
jeszcze dobitniej wielcy synowie Starego Testamentu. 
Ze łzą w oku spoglądali na niebo, które grzech ludzki 
zamknął i modlili się: Obyś rozdarł niebiosa i zstąpił! 
Jak Bóg dopomoże, tego nie umieli określić, lecz że On 
jedynie pomóc mole, to stanowczo twierdzili. Nie wie­
dzieli, jak Bóg postąpi, ale to dla nich było jasnem, że 
tylko przez wewnętrzne odnowienie człowieka, przez 
wybawienie z grzechu prowadzi droga do prawdziwej 
szczęśliwości.

Ci, którzy tak spoglądali we własne serca, a następ­
nie wzrok wznosili w górę do Boga, ci byli przekonani 
o adwencie, wierzyli, że niebiosa będą rozdarte! Bóg 
zstąpi na ziemię. I dziś nie jest inaczej. Kto poznał bied­
ne. słabe, grzeszne serce swoje i pomocy oczekuje jedy­
nie z góry od Boga, ten ujrzy niebo rozdarte i ową dra­
binę, którą we śnie widział Jakób, sięgającą od ziemi aż 
do nieba, i znajdzie odwagę wspięcia się po niej z tej 
krainy grzechu i śmierci do miasta Bożego, do najświęt­
szych przybytków Najwyższego (Ps. 84.5).
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II.
Mogłoby się wydawać dziwnem, że w tym czasie 

na Węgrzech tego rodzaju zagadnienia wogóle mogły 
powstać. Jeżeli jednak zważymy, że Erazm był po­
ważany przez młodą królowę, oraz że pokrewność z nim 
Lutra wykazywali przy stole goście: bracia Branderbur- 
czycy Albrecht oraz Jerzy, wówczas wyjaśni się dosta­
tecznie i stanowisko dworu w stosunku do wydarzeń, 
które od kilku już lat wywoływały ruch duchowy na 
Węgrzech. Trzeba przedewszystkiem pamiętać, że Je­
rzy Brandenburski był synem siostry Władysława, Zo- 
fji, bratem ciotecznym króla Ludwika. Władysław jesz­
cze za życia jemu powierzył opiekę nad Ludwikiem. Je­
rzy też usiłował wpływać na bieg wypadków w przyja­
znym dla Lutra duchu. W tym duchu wpływał nawet 
na samą królową. Luter w Wormacji już był wsławił 
się męstwem swoim, wWitenberdze zaś, po powrocie 
z Wartburgu zgromił krańcowych przyjaciół swoich, 
czem na dworze węgierskim tylko zyskać sobie mógł 
zaufanie i nadal. Wkraju jednak sam dwór nie decydo­
wał, a przeciweństwa polityczno - społeczne znalazły 
wyraz i wobec wydarzeń Reformacji Niemieckiej.

Wystarczy wspomnieć krótko, że przeciwieństwa 
między szlachtą i miastami tu zwłaszcza posiadały zna­
czenie. Miasta w większości niemieckie, wnet po wystą­
pieniu Lutra przechyliły się ku nowemu ruchowi; szlach­
ta, jakośmy już wspomnieli, znienawidziła była cudzo­
ziemców, między którymi najwpływowszym był wspo­
mniany Jerzy, związała się z klerem katolickim, który 
od roku 1520 z urzędu zmuszony był zwracać baczną 
uwagę na witenberskiego nieprzyjaciela kościoła. Przy­
wódca szlachty, znany prawnik Stefan Verbóczy, wy­
słany na sejm Wormacki jako poseł króla Ludwika, już 
podczas drogi do Wormacji wystąpił do boju, przyczy­
niając się pieniężnie do wydania polemicznej przeciwko 
Lutrowi pracy Ambrożego 'Catharina, drukowanej 
w Wiedniu. W Wormacji jednak zaprosił on Lutra do 
siebie na obiad i namawiał go, aby się poddał papieżowi; 
oczywiście — bezskutecznie. Miasta jednak nie ustę­
powały, a część ich tak zwane miasta bańskie, najbo­
gatsze, posiadające kopalnie, znalazły bezpośrednią oraz 
skuteczną opiekę w osobie królowej Marji, której wiano 
one stanowiły.

Królowa zaledwie siedemnastoletnia, zadziwiającą 
już wówczas ujawniała jasność myśli i samodzielność 
woli. Z początku w zaprzecznem znaczeniu tego słowa, 

przez obojętność w stosunku do kościoła katolickiego. 
Katolicki histotyk węgierski, biegły w sprawach archi­
walnych tego właśnie przedmiotu, wylicza, że Marja nic 
nie dała na fundacje oraz kościoły: że niema ani jedne­
go listu, któryby była napisał do papieża; że przy kurji 
prosiła o beneficja dla swoich ulubieńców, które też utrzy­
mywała. Nie tak widocznym bezspornym wydaje mi 
się być twierdzenie o jej lekkomyślności. O ile sądzić 
można, wniosek taki wyciąga zmarły biskup Fraknoi 
z uczestnictwa jej w rozmaitych, nie zawsze właści­
wych zabawach przy dworze. Nie wystarczy to jednak 
do bezpośredniego oskarżenia jej o lekkomyślność. 
Przeciwnie, w jednym z jej listów czytamy, że przyje­
mności są rzeczami przemijającemi i niepewnemi; gdy 
się nam nadarzają można ich używać, lepiej jednak nie 
szukać ich, kiedy ich nie mamy. Drugim jej dowodem 
lekkomyślności ma być list jej do księcia Albrechta Bran- 
denburczyka z roku 1523, w którym to liście szyderczo 
niemal mówi ona o swej pobożności; to jednak może być 
zrozumiane raczej jak lekka ironja nad obrządkami ka- 
tolickiemi, które ją obowiązywały, ironja, wypowiedzia­
na w stosunku do osoby, u której mogła ona oczekiwać 
właściwego zrozumienia.

W rzeczywistości o pobożności Marji, a mianowi­
cie o jej pobożności luterskiej, świadczą jej starania 
i zabiegi na korzyść jej kaznodziejów nadwornych. 
Znanego, gorliwego zwolennika Reformacji, Sperata. 
chciała ona powołać sobie na to stanowisko, w Wiedniu 
jednak przeszkodzono mu w dalszej drodze.

Na miejsc’e jego przybył, i to podobno z jej miast 
bańskich, Konrad Cordatus, pochodzący podobno z hu- 
syckiej rodziny włościańskiej, urodzony w Hraniciach na 
Morawach, który w Budzie otrzymywał wysokie naów- 
czas uposażenie dwustu dukatów.

Taki naogół duch panował na dworze. W roku 1523 
Jerzy w interesie kraju wywiera wpływ w duchu anti- 
rzymskim. Poseł polski prosi o ukaranie ewangelików 
we Wrocławiu za prześladowanie katolików. Jerzy żą­
dał odroczenia sprawy do soboru. Trzykrotnie udało 
mu się przy interwencji legata papieskiego Campeggino 
odroczyć spełnienie prośby posła polskiego. Wreszcie 
do Wrocławia wysłana została komisja, Jerzy jednak 
dał się wybrać na jej członka, a przez to stała sę widocz­
ną dla wszystkich nieszkodliwość komisji.

Nakoniec narodowy odłam szlachecki wzmógł się 
do czynu iw roku 1523 wydane zostało pierwsze prawo 
przeciwko luteranom. Odzywa się w nim pierwsze, nie­
co spóźnione ale zarazem zaostrzone echo edyktu Wor- 
mackiego. Król, jako panujący katolicki, karać ma śmier­
cią oraz konfiskatą majątków wszystkich luteran, jaw­
nych kaccrzy oraz nieprzyjaciół Marji Panny. Było to 
zarazem powtórzeniem dawniejszych praw krajowych. 
Nie wstrzymało to jednak Cordata od wystąpienia prze­
ciwko papieżowi już w roku następnym.

INGEBORG MARJA SICK.

Pastor z nad fjordów.
(Hójflaeldspraest). 

Ttomaczenie z duńskiego. 
Sursum corda.

V. .
Łączność ta nie może być połowiczną, gdyż Bóg, 

Pan twój, poświęcił się jej całkowicie i bez zastrzeżeń. 
Przyszedł tu na świat, wcielił sę w postać ludzką z krwi 
i kości, stał ci się podobny, abyś go mógł pojąć, aby się 
mógł stać twoją własnością. Umarł, aby dokonać dzie­
ła pojednania...

Chce On cię mieć całego i niepodzielnie, gdyż ko­
cha cię. Gdyby On nie był dla ciebie miłością, zado- 
wolniłby się częścią ciebie. Ale On chce mieć ciebie ca­
łego, gdyż On kocha cię całego, chce cię całego wybawić.

Ciebie samego — cóż to ma znaczyć?
To nie jest tylko twoje przekonanie, jak to wielu 

mniema. Bóg żąda od ciebie nietylko twych myśli, sło­
wa, modlitwy. Bóg nie żąda twoich grzechów, chociaż 
napewno będziesz musiał oddać Mu to brzemię, bowiem 
któż prócz Niego chciałby je wziąć na się? Bóg nie żą­

da też twej miłości, chociaż kogobyś innego miał nią ob­
darzyć, jeśli nie Jego?

Nie, — to twoja wola jest tern, o co mu chodzi, 
gdyż w niej tkwisz ty sam. Czy wiesz o tern? Ty, ty 
o tern wiesz. — Dlatego tak leniwie dążysz do tej łącz­
ności. Każdyby chciał sam się rządzić, według wła­
snej woli, każdy chciałby być panem swego „ja“...

A właśnie tę wolę masz Mu przynieść, oddać swą 
wolę Jemu całkowicie i niepodzielnie bez zastrzeżeń, 
bez warunków.

Wówczas dopiero powstaje między tobą a Bogiem 
prawdziwa łączność, gdyż ten tylko, któ sam siebie 
składa Bogu w ofierze, zyskuje zupełne życie.

Nabożeństwo trwa długo, lecz nie z powodu kazania- 
ale z powodu kilkorga dzieci, przywiezionych do chrztu.

Potem pastor udaje się do domu na obiad, gdy tym­
czasem parafjanie kierują się do chatek, z których komi­
nów powoli zaczyna wzbijać się cienia, niebieskawy 
dyrn.

Między drugą i trzecią przychodzą na plebanję dzie­
ci, zarówno małe, które podczas całego nabożeństwa 
rano przytulone do matek, lub na ich kolanach, spokojnie
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Poseł papieski, Burgio, żądał dla niego kary i do­
chodzenie zostało zarządzone. Wówczas jednak wy­
stąpiła dziewiętnastoletnia królowa z oświadcżeniem, 
że nie puści go, gdyby go nawet Rada Królewska ze- 
chciała usunąć. Wreszcie musiała się jednak poddać. 
Być może, iż ułagodził ją Jerzy Brandenburski, widząc 
kres, gdzie sprzeciwianie się nie miało sensu. Cordatus 
wrócił do Witenbergi, a stąd utrzymywał łączność 
z Węgrami; wysłannika jego, zaopatrzonego w pisma 
Lutra, pochwycono na granicy i spalono. W roku 1524 
prawo z poprzedniego roku przeciwko luteranom zo­
stało odnowione, przyczem wydano przeciwko nim roz­
maite nowe zarządzenia. W roku jednak 1525, gdy po­
lityka jawnie była wymierzona przeciwko Habsburgom, 
Cordatus powrócił znów i wraz z kaznodzieją bystrzyc­
kim Kresslingiem w Budzie głosił Ewangelję. Wówczas 
to Marja ośwadczyła, że jeżeli Rzym dalej tak będzie 
postępował, cała rodzina królewska zostanie luterską. 
W maju jednak zwolennicy Verbócza znowu zebrali swe 
siły i na słynnym sejmie rakuskim wydali prawo, że 
nadworni Niemcy mają być wydaleni, luteranie zaś ma­
ją być wytępieni i nietylko duchowni, ale i osoby świec­
kie mają ich łapać i palić. Cordatus, więziony przez 30-ci 
tygodni, musiał opuścić Węgry. Nie tylko on, również 
Jerzy Brandenburski, oraz poseł cesarski, Hardek, mu­
sieli się usunąć. Marja nie ulękła się; interweniowała 
i tu i tam na korzyść Reformacji, — a poseł papieski, czy 
też arcybiskup Szalkay dowiedzieli się, że królowa stoi 
w związku z Lutrem. Najwięcej nasuwa się przypusz­
czenie, że pośrednikiem tego związku był Cordatus, któ­
rego ona niechętnie była puściła, od siebie.

Już wtedy, po literackim sporze Lutra z Erazmem, 
dla wszystkich było widoczne, że istnieje jednak pomię­
dzy nimi różnica, i to wielka. Jeżeli więc królowa utrzy­
mywała łączność z Witenbergą, to nie odpowiadałoby 
już istotnemu stanowi rzeczy, gdybyśmy nazwali ją tyl­
ko erazmianką. Jednocześnie jednak trzeba zaznaczyć, 
że nie była ona również luteranką w ścisłem znaczeniu 
tego słowa, mianowicie aby z powodu wspomnianej po­
lemiki miała odstąpić od Erazma, przyjaciela i czciciela 
jej rodziny. Erazm pozostawał i nadal w przyjaźni z ro­
dziną Habsburgów. Ferdynand choć nie znał litości dla 
luteran, Erazmowi przesłał obiecane dukaty, a słynna 
„Parafraza Ewangelii" Erazma dedykowana zostaje 
Karolowi oraz Ferdynandowi. We wrześniu 1524 roku 
Erazm chwali się wobec arcybiskupa londyńskiego, że 
królowa darzy go życzliwością. Przeciwko Lutrowi pi­
sał podobno dla tego tylko, aby zatknąć usta tym, któ­
rzy na wpływowych stanowiskach nie przestawali 
twierdzić, że Erazm we wszystkim zgadza się z Lutrem. 
W roku 1526 radca cesarski Guatemara witał Erazma 
jako niepapieżnika, przyczem podkreśla jednak przeci­
wieństwo jego do Lutra. W roku następnym doszło do 
Sacco di Roma, a w tym samym roku Erazm zawiada­

mia Jana Łaskiego, że przed wściekłością mnichów obro­
ni go cesarz Karol.

O stanowisku królowej świadczy i to, że z Erazmem 
nawiązał był łączność również drugi jej kaznodzieja, 
Jan Henckel, pochodzący ze Śpiża. Mianowicie, przy za­
warciu znajomości między nimi pośredniczył pochodzący 
z Koszyc a osiadły w Krakowie lekarz, Antoninus, któ­
ry kiedyś w Bazylei odwiedził Erazma i od owego czasu 
należał do szczupłego grona jego przyjaciół.

Skłonił on Erazma do napisania listu do Henckla. 
Obszerny ten list został nam zachowany. Erazm wyło­
żył w nim stosunek swój do czynów Lutra. Podobno 
był on zmuszony do podjęcia przeciwko Lutrowi polemi­
ki nie tyle ze względu na różnice zasadnicze, ile z powo­
du plebejuszowskiego charakteru wystąpień Lutra. 
Erazm do listu powyższego dołączył również dar litera­
cki, dalszy -ciąg swoich parafraz, przyczym chwali kró- 
lowę Marję, o której wykształceniu i pobożności ma do­
kładne wiadomości.

W ten sposób Marja doszła do łączności z obu wiel­
kimi mężami swej doby. Erazm sam dał jej prawo 
do tego, gdy w liście pisanym do Henckla wyznał, że wy­
stąpił przeciwko Lutrowi nie z powodu różnic zasadni­
czych.

Tymczasem zbliżyła się katastrofa kraju i dworu. 
Często wspomina się o tern, że Marję łączyła z małżon­
kiem miłość wzajemna. To też nie bez wielkiego wzru­
szenia wewnętrznego śledziła ona za wydarzeniami i spra­
wami na południowym teatrze działań wojennych, gdzie 
Turcy zagrażali krajowi zupełnie niemal już opuszczone­
mu, Vei boczy i jego odłam w walce o władzę już miano­
wicie byli ulegli, ale i doradca oraz czciciel młodej pary 
panujących, Jerzy Brandeburski, był nieobecny. Królo­
wa znalazła się więc jakby na obczyźnie, w opuszczeniu 

I wewnętrznem. Bitwa pod Mohaczem (1526) pozbawiła ją 
ukochanego małżonka, pozbawiła ją też korony. Komu 
ona teraz przypadnie, czy bratu jej, małżonkowi szwa- 
gierki Anny, czy też kandydatowi narodowemu Zapolyj? 

Miało to znaczenie doniosłe i dla jej własnej doli, 
obecnie zaś większe jeszcze znaczenie dla losów rodzi­
ny — dynastii Habsburskiej. Od Marji zależało teraz 
rozwiązać to zagadnienie. Zapolya bowiem pragnął jej 
ręki, a wraz z przyjęciem jej mógłby był nastąpić pokój. 
Gdyby Marja w rzeczywistości była płocha, i uganiała 
się za korzyścią, mogłaby była ponownie osiągnąć cel 
i zasiąść na tronie. Obecnie dowiodła ona, że choć nowe 
małżeństwo mogło mieć dla niej pewien czar, to jednak 
osobiste swoje szczęście doczesne potrafiła podporząd­
kować celom daleko wyższym. Chociaż bowiem miała 
lat dopiero dwadzieścia jeden, to jednak zrzekła się no­
wego związku małżeńskiego. Zapolya, wybrany został 
na królestwo w listopadzie tegoż roku, w Stolnom Be- 
lehradzie: Ferdynand, w grudniu tegoż roku w Braty­
sławie. Miecz miał rozstrzygnąć komu z nich dostanie 
się korona węgierska.

drzemały, jak też i starsze, które w przekonaniu- iż osiąg­
nęły wyższy stopień rozwoju, siedziały, cały czas patrząc 
swemi okrągłemi, nierucliomemi, naiwnemi oczyma 
dokoła.

Pastor śpiewa z niemi z początku dostępne dla nich 
pieśni, albo częściej nawet pieśni, ułożone przez siebie 
na znane melodje, zwracając przytem uwagę, aby śpie­
wały równo.

Niedźwięcznie, ale serdecznie brzmią miarowo czyste 
dziecięce głosy w izbie pastora.

Potem opowiada im o małej dzieweczce dwunasto­
letniej- — podobnie, jak Aslaug i Karen — cieszącej się 
z życia, która potem jednak zachorowała i umarła.

To wyobrazić mogą so-bie wszystkie dzieci. Jedno 
widziało w trumnie „Guri", inne „Piotra" z zamkniętemi 
oczyma i blademi, nierucliomemi twarzami, które, gdy 
podnoszono całun śmiertelny, z dnia na dzień przed po­
grzebem stawały się coraz bardziej blade i coraz więcej 
zapadłe.

A te dzieci samotnych, odległych gór — wiedzą le­
piej od innych, co to znaczy, gdy ktoś w domu umiera.

One rozumieją doskonale, jak należy kochać Tego, 

I który musiał przebyć długą, górzystą drogę, aby stanąć 
[ naraz we drzwiach, i oznajmnić: „To dziecię nie umarło, 

ale śpi". Który, przystąpiwszy do czarnej trumny, wziął 
! zimne rączki w swe dłonie i mógł na blade lica przywo- 
; lać krwawe rumieńce, nowe w nie życie tchnąć, ożywić 
j i podnieść, jej zwiędłą postać tak, aby rodzice nie pła­

kali ilekroć spojrzą na całun śmiertelny...
Tego też tylko żąda od nich proboszcz. „To mogą 

| dzieci zrozumieć", twierdzi. „To wydaje się im zupełnie 
I naturalnem. A to jest pierwszym krokiem do tej łączno- 
i ści, która ma być treścią ich całego, przyszłego życia".

Dzieci zaś są doń przywiązane i cieszą się z tej jego 
szkółki niedzielnej, gdyż jest on bardzo przyjaźnie do 
nich usposobiony. Niektórzy ze starszych uważają go za 
zbyt surowego, wśród dzieci — nikt. Gdy które z nich 

I zachoruje, zaraz prosi, aby on doń przybył. Tak też było 
z Guri.

Guri była zazwyczaj bardzo wesoła i po skałach bie- 
I gala jak. kotka, ale gdy zachorowała, bardzo się bała 

śmierci, i ciągle patrzyła wylękniona osłupiałym wzro­
kiem na drzwi, jakby przez nie miała wejść śmierć, a gdy 

I on przyszedł - - zaraz się uspokoiła. (c. d. n.).
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ś. t p. LUDWIK RĘCZLERSKI
W sobotę przed tygodniem liczne zastępy znajo­

mych i przyjaciół odprowadziły na miejsce spoczynku 
zwłoki ś. p. Ludwika Ręczlerskiego, oddając przez to na­
leżyty hołd pamięci tego wielce zasłużonego dla zboru 
naszego i całego społeczeństwa męża.

S. p. Ludwik Ręczlerski był potomkiem rodziny pol­
sko ewangelickiej, która chlubnie zapisała się na kar­
tach dziejów naszego Kościoła w Polsce. Przodkowie je­
go czynny udział brali stale w działalności dobroczynnej 
i pozostawili nam w spuściźnie na różne cele swoje za­
pisy w testamentach.

Ojciec zmarłego tegoż imienia, co i syn, był długo­
letnim członkiem Warszawskiego Kolegjum Kościelnego 
(od 1877 r. do 1897) i chętnie a szczodrze wspierał różne 
instytucje: jego własnym sumptem stanęło jednd piętro 
na Domie dla Niedorozwiniętych, on też popchnął naprzód 
budowę Kościoła w Częstochowie, składając na ten cel du­
żą na owe czasy ofiarę kilku tysięcy rubli. Osiągnąwszy 
wiek sędziwy, ustąpił miejsca w Kolegjum swojemu syno­
wi. Ś. p.*Ludwik  Ręczlerski, junior, jako zdolny i znany 
prawnik obrany został w Kolegjum radcą prawnym i wi­
ceprezesem i na tym stanowisku przetrwał lat trzy­
dzieści. *

Z natury swej cichy i nad wyraz skromny posiadał 
bezwzględne poczucie sprawiedliwości. Na posiedzeniach 
kolegjalnych, na które wszystkie sprawy przez jego ręce 
przejść musiały, zazwyczaj milczał. Odzywał się tylko 
wówczas, gdy się doń o opinję zwracano, lub gdy spra­
wiedliwość mogła być czemkólwiek obrażona. Gdy by­
wał przegłosowany w słusznej sprawie — bolał, ale się 
lojalnie poddawał większości, gdyż nie należał do ludzi 
bojowych.

Ale raz w jego życiu był taki wypadek, gdy musiał 
sam przerwać swoje milczenie i zerwał się do protestu 
z całym zapałem i odwagą, na jaką go tylko mogło stać. 
Było to za czasów okupacji niemieckiej, kiedy na tak 
zwanym „Synodzie łódzkim**  — Kościół nasz chciano 
unieszczęśliwić nową ustawą. Gdy inni lękliwie lub wo­
góle wcale się nie odzywali — wówczas ś. p. Ludwik 
Ręczlerski zabrał głos i napiętnował cale ohydne bezpra­
wie i niezgodne z ogólnie przyjętemi konwencjami haskie- 
inń oestępowanie władz okupacyjnych. Nie ukarano go 
wó vczas za to, bo nie było prawnej podstawy, ale się na 
niem pomszczono. Na rozkaz władz pruskich aresztowa­
no go i zrobiono w mieszkaniu jego rewizję, podczas któ­

rej ajenci niemieccy podrzucili rewolwer; i za rzekome 
przetrzymywanie broni bez pozwolenia skazano go admi­
nistracyjnie na miesiąc aresztu w cytadeli warszawskiej. 
Chociaż był to ciężki dla zmarłego wypadek, to jednak po­
cieszać się mógł tą wielką a szczerą sympatją całego spo­
łeczeństwa polskiego, które umiało ocenić bohaterstwo 
i ofiarność zmarłego w owych ciężkich dla kraju i naszego 
Kościoła czasach.

Ś. p. Ludwik Ręczlerski miał w sobie odziedziczone 
po przodkach swoich przywiązanie do Kościoła swego.

Będąc z rodu długowiecznych, — ojciec jego zmarł 
mając lat 95, a siostra ojca — zmarła dożywszy do 100 
lat — sam, po ciężkich i długich cierpieniach zeszedł z te­
go świata, mając lat 64. — Ze ś. p. Ludwikiem Ręczlerskim 
schodzi do grobu ostatni polak - ewangelik tego nazwiska.

Cześć Jego świetlanej pamięci.
X. F. G.

Z Ustronia
Kościół nie może się ograniczać w czasach obec­

nych do kazalnicy, ale winien wyjść poza granice zim­
nych murów, pójść między ludzi z pracą swoją, i w tem 
rozległem morzu ludzkiem, jakiem jest świat, zarzucać 
sieci, aby łowić do królestwa Bożego. Duszpasterze, sto­
jący na wysokości zadania, wyczuwają to dobrze, że 
nie można się już dzisiaj na odpowiedzialnem stanowi­
sku przewodnika Zboru ograniczać do wygodnej pracv 
kaznodziejskiej z ambony parafialnej, i różnemi sposoby 
starają się rozszerzyć zakres swej działalności. Są na to 
różne sposoby i rozliczne drogi, zależnie od potrzeb 
danej miejscowości oraz zależnie od możliwości, nasu­
wających się w danych warunkach.

Ks. Paweł Nikodem w Ustroniu na Śląsku Cieszyń­
skim uznał za konieczne, aby zdobyć dla Zboru swego 
oraz dla licznych turystów, kuracjuszów i Letników, 
zwiedzających ten piękny zakątek kraju, własny ośro­
dek życia towarzyskiego. Wszak najlepiej nawet pro­
wadzony kościół nie wypełni duszy człowieka całkowi­
cie, i nie jest to nawet wskazane, aby kościół rościł sobie 
pretensje od tego, by całe życie człowieka absorbować 
dla siebie wyłącznie. A czego szuka i pragnie dusza ludz­
ka poza kościołem, to się przecież na pracy zawodowej 
nie kończy. Gdy młodzieniec wyszedł już z pod opieki 
szkoły powszechnej, szereg lat jeszcze nie jest samo­
dzielnym materjalnie. Zanim osiągnie tę samodzielność, 
zanim założy ognisko domowe, znalazłszy towarzyszkę 
na dole i niedole życiowe, przez cały, długi szereg lat 
jest narażony na liczne niebezpieczeństwa, gdy dusza 
wchłania wrażenia, jak gąbka wodę. Trzeba podać mło­
dzieży takiej rękę pomocy, aby lata największego nie­
bezpieczeństwa stały się latami największego błogosła­
wieństwa. Lecz po naszych wsiach i miasteczkach nie­
wiele się robi dla młodzieży w tym wieku. Najmniej wy­
starcza Kościół właśnie dla młodzieży. Poprzestać na nim 
mogą dorośli, może spracowani i obciążeni, ale nie mło­
dzież, której potrzeba wiele innych rzeczy, takich właśnie, 
których w kościele próżno byłoby szukać. W tym właś­
nie kierunku pragnąłby stworzyć placówkę ks. Nikodem- 
i lata całe konsekwentnie pracował, aby dla placówki 
takiej stworzyć siedzibę.

Zaczęło się od gromadzenia materjałów budowla­
nych: kamienia, piasku, wapna, cegły, cementu. Część 
tych materjałów była darowana, część zdobyta jeszcze 
za marki w czasie dewaluacji, część wyprodukowana 
pod okiem ks. Nikodema przez parafjan, jak np. dachów­
ka, cegła. Już w roku 1923 widzieliśmy, jak przy plebanji 
Ustrońskiej pracowano nad wyrobem dachówki, z któ­
rej część poszła na pokrycie kościoła. Jednocześnie 
zbierano skrzętnie pieniądze na wydatki, związane z pro­
jektowaną budowlą, drogą ofiar dobrowolnych od współ­
wyznawców oraz przez ciułanie oszczędności w kasie 
zboru. Jesienią r. 1926 ks. Nikodem przystąpił do robót 
budowlanych, a już przed zimą udało się wyprowadzić
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mury pod dach. W roku bieżącym robót dokończono. Za 
robociznę uiszczono dotychczas przedsiębiorcy budowla­
nemu 22.000 złotych, za roboty stolarskie — 10.000 zł. 
instalacja oświetlenia i wodociągowa kosztowała 5.000 
zł., roboty malarskie — 2.000 zł. Wewnętrzne urządze­
nie pochłonie jeszcze najmniej 15.000 zł.

Dziś ks. Nikodem powiada, że dom stanął z pomocą 
wszystkich, a najwięcej z pomocą Bożą, bo nikt nie był 
obciążony szczególną daniną na cel wskazany, a z poza 
Zboru nikt nie przykładał się do tej sprawy groszem. 
Zbór dopomógł swemu pasterzowi wiele pracą, prezbi- 
terstwo zaś — uchwałą, upoważniającą go do gospoda­
rowania gotowizną kasy zborowej wedle jego własnego 
uznania. I dom stanął. A parafianie mówią, że jeśli stanął, 
to tylko dzięki inicjatywie i niestrudzonej pracy ks. 
Nikodema. Nic jest to wprawdzie jeszcze wszystko: 
ks. Nikodem twierdzi, że do tego co zbór posiada dzisiaj, 
potrzeba jeszcze sali, największej w Ustroniu. Wierzy­
my, że i salę taką ks. Nikolem zbuduje zborowi swemu 
„z pomocą wszystkich, a najwięcej z pomocą Bożą".

Co w tym domu będzie? Będzie to będzie zależało 
od tego, jacy ludzie tam zamieszkają, i co tam czynić bę­
dą. Ks. Nikodem pragnie, aby dom zborowy stał się ośrod­
kiem życia młodzieży i zarazem ośrodkiem życia towa­
rzyskiego. Słyszeliśmy z ust jego słowa następujące: 
„W tym kierunku chciałbym działać. I chętnicbym przyjął 
pomoc, gdyby mi jej kto udzielił. Lecz takich właśnie lu­
dzi znaleźć nie mogę".

Kto ks. Nikodema zna, ten wie, że podyktowało te 
słowa przemijające znużenie, spowodowane nadmierną 
pracą. Nie wątpimy, że założyciel nowej insytucji popro­
wadzi ją w tern tempie, jakie cechuje wszystkie jego wy­
stąpienia i całą jego działalność, i wyciśnie na niej piętno 
swej bogatej, a silnej osobowości, znanej jego przygod­
nym słuchaczom — letnikom, wdzięcznym jemu za polot 
wiary i świeżość uczucia, których powabem krzepi du­
cha i zdobywa sobie ich serca. Niejeden z tych miłośni­
ków Śląska Cieszyńskiego, pielgrzymujących co rok — 
niby do swej Mekki — do kraju Beskidów Zachodnich, 
przyjmie z zadowoleniem do wiadomości, że będzie mógł 
brać udział w życiu towarzyskiem, jakie ma się rozwi­
nąć w domu zborowym, stworzonym przez ks. Nikodema 
w Ustroniu.

AD. R.

Sprawozdanie z działalności Koła 
Teologów

Ubiegły roz sprawozdawczy Kola była rokiem nor­
malnej już pracy. Przez przeciąg kilku lat istnienia sto­
sunki normowały się o tyle, że można było pomyśleć 
o urzeczywistnieniu niejednej myśli, jaka kiełkowała już 
dawniej, a dopiero teraz została zrealizowana. Koło dziś 
jest w takiej formie organizacyjnej, że praca w przyszło­
ści rozwijać się będzie mogła więcej w kierunku wewnę­
trznym i nie będzlie trzeba, jak dawniej, budować bez fun­
damentów materialnych. Wobec znacznego zwększenia 
się liczby członków, a co za tern idzie potrzeb życio­
wych, rozrastać się musi działalność ii sprawność Za­
rządu, by sprostać ciążącym obowiązkom na nim.

Nowe potrzeby pociągają za sobą zawsze zmianę sto­
sunków. Zaraz z początkiem ubiegłego roku sprawo­
zdawczego ramy statutu okazały się za ciasne, by po­
mieścić wszystkie przejawy i niespodzianki życia, jakie 
w międzyczasie zaszły. Te wywołały konieczność uzu­
pełnienia statutu. Dzięki temu pewne wewnętrzne tarcia 
i przesilenia zostały załagodzone i umożliwiły na przy­
szłość uniknięcia błędów, które raz zostały popełnione. 
Sprawę dalszego opracowania regulaminu postanowiono 
przekazać nowoobranemu Zarządowi.

Praca w Kole szła w kierunku więcej wewnętrznym. 
Z bibljoteki po ś. p. pastorze Gundlachu część książek 

wcielono do powstającej bibljoteki Kola, część sprzeda­
no Kolegom po bardzo przystępnych cenach, dzięki ła­
skawości p. pastorowej Gundlachowej. Celem wzboga­
cenia bibljoteki dziełami najnowszemi sprowadzono z za­
granicy znaczną ilość książek, na dogodnych warun­
kach. Bibljoteka Koła umożliwiając Kolegom bliższe za­
poznanie się z literaturą teologiczną niewątpliwie przy­
czyni się do pogłębienia studjów lecz z drugiej strony na­
leży się też spodziewać, że zachęci Kolegów do opraco­
wania referatów na tematy ściśle teologiczne. Kupno 
książek umożliwiło w znakomitej mierze subsydjum 
(500zł.), jakie otrzymało Koło z Uniwersytetu, szczegól­
nie za łaskawym poparciem ks. prof. Edm. Burschego, 
oraz staranna i gorliwa współpraca pań zaintereso­
wanych bibljoteką naszego Koła.

Organizowanie bibljoteki pociągnęło za sobą dość 
duże wydatki. By móc nieść Kolegom pomoc .materjalną 
w postaci pożyczek zmuszony był Zarząd do urządzenia 
dwóch czarnych kaw, które jak zwykle, udały się znako­
micie, przyczyniając się do zasilenia skromnych fundu­
szów Koła. Oprócz powyższych imprez urządził Zarząd 
uroczystość przyjęcia nowych członków i tradycyjne 
Święto Koła, które swoją obecnością zaszczycić raczyli 
N. P. W. Ks. Biskup Juljusz Bursche, profesorowie ńasze- 
go Wydziału, a także Starsi koledzy, księża pastorowie.

Walnych Zebrań zanotowano w ub. roku sprawo­
zdawczym trzy, z tych dwa Zebrania Walne Nadzwy­
czajne. Zebrań Zarządu było 15, zebrań naukowych 7. 
Koło liczy obecnie 75 członków rzeczywistych, 28 hono­
rowych i jednego sympatyka. Nowych członków wstąpi­
ło dotychczas 13, wystąpiło dotychczas z Koła dwóch. 
Radą, życzliwem poparciem i opieką służył nadal prote­
ktor Koła ks. prof. Edm. Bursche, którego zdanie i wska­
zówki pozwoliły uniknąć wielu błędów i przyczyniły się 
do załatwienia wielu spraw pomyślnie. Staraniem Za­
rządu uskuteczniono fotografią członków Koła, którą 
wraz z artykułem o Kole, umieszczona została w pra­
sie ewang. warszawskiej. Przystąpiono też w ub. roku 
sprawozdawczym do opracowania tekstu i wzoru dy­
plomu honorowego członków Koła, jednak mimo najlep­
szych chęci dyplomów rozesłać nie można było. Dzięki 
zabiegom jednego z kolegów został .zorganizowany 
chór teologów, który upiększał chwile spędzone wieczo­
rami ze sobą i wewnętrznie uroczystości Koła.

Koło utrzymywało żywy kontakt ze Związkiem Kół 
Naukowych i wysyłało delegata na zebrania.

Zadaniem przyszłego Zarządu będzie uporządko­
wanie sprawy referatów, co przy zorganizowanej już 
bibljotece, nie napotka zapewne na większe trudności. 
W ciągu roku dokonano wyboru nowego sekretarza 
w osobie kol. A. Wantuły, gdyż poprzednik przeciążo­
ny pracą, przy nadwątlonem zdrowiu, nie mógł- podołać 
ciążącym na nim zadaniom. .

Dotkliwie dawał się odczuwać wszystkim człon­
kom Koła brak własnego lokalu. Brak ten odbijał sję 
niejednokrotnie i na pracy, która nie mogła z tego powo­
du być tak intensywną, jakby była mogła być przy po­
siadaniu własnej sali, gdzie mieściłyby się czasopisma 
bibljoteka i inne ruchomości Koła.

Z roku iia rok staje się Koło coraz ważniejsźym rzecz­
nikiem wszystkich spraw teologów, znajdując coraz 
szersze uznanie i autorytet, a nawiązując stosunki z ihne- 
mi organizacjami akademickiemi, bierze coraz wybitniej­
szy udział w życiu Republiki akademickiej.’

Sekretarz A. WANTUŁA. Prezes K. ŚW1TALSKI.

Uwaga! Dnia II listopada 1927 r. na Zwyczajnem 
Walnem Zebraniu Koło Teologów Ewangelickich S.U.W. 
powołało do życia nowy Zarząd w następującym 
składzie:

Kol. Michelis Leopold — prezes, Jeleń Jerzy — sen- 
jor, Petznik Maks wicesenjor, Gerwin Artur — sekre­
tarz, Dilis Paweł — skarbnik.

Do Komisji Rewizyjnej: kol. Świtalski, K. Piasecki, 
()., Kubisz K. Do Sądu Honorowego: kol. Rabin J-., Po- 
śpiszył J. i Jehnke A.
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Z Towarzystwa Polskiej Młodzieży 
Ewangelickiej

KALENDARZYK T. P. M. E,

Niedziela: Wycieczka Sekcji Krajoznawczej do 
Teatru Wielkiego i Narodowego godz. 10, przed Teatrem 
Wielkim (prowadzi p. Gessner).

Odczyt z przezroczami godz. 19,30 (wstęp dla 
wszystkich bezpłatny):

Wtorek: Gimnastyka dla pań godz. 18,30. Próba 
chóru mieszanego godz. 19,30.

Środa: Próba chóru męskiego godz. 20. Wieczór 
dyskusyjny godz. 20.

Piątek: Gimnastyka dla pań godz. 18,30. Próba chó­
ru mieszanego godz. 19-30.

10 listopada r. b. odbył się pierwszy wieczór dysku­
syjny, na którym p. Eryk Hauptman wygłosił odczyt 
p. t. „Co nas otacza" z cyklu „Wszechświat i jego po­
znanie".

Pomimo wielkich zalet wykładu, którego treść nau­
kowa, podana w formie przystępnej dla wszystkich, po­
winna była zainteresować szerszy gół, tylko kilkanaście 
osób zebrało się na sali.

Należy przypomnieć, że przyczyną tak słabej frek­
wencji była nie obojętność dla wiedzy, lecz brak dosta­
teczny informacji o czasie i miejscu odczytu.

To też mamy nadzieję, że następne wieczory dzidki 
ich niewątpliwej wartości zyskają trwałe powodzenie 
i zgromadzą nie tylko młodzież, ale także sympatyków 
Towarzystwa Młodzieży ze starszego pokolenia.

Najbliższy wieczór dyskusyjny p. t. „Jak rozróżnić 
otaczające nas przedmioty", odbędzie się dn. 30 listopada 
o godz. 8-ej mieczorem w sali Gimnazjum Żeńskiego, 
Kredytowa 2.

Dalsze odczyty z wyżej wspomnianego cyklu nastą­
pią dn. 7 grudnia i 14 grudnia, na temat: „Jakie zjawiska 
potwierdzają istnienie'' atomów" i „Czy teorja atomów 
wyjaśnia wszystkie zjawiska zachodzące wśród materji", 
w tym samym lokalu i o tejże godzinie.

w. G.
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W niedzielę dnia 4 grudnia o godz. 6 po 
południu odbędzie się w kościele

AUDYCJA MUZYKI RELIGIJNEJ 
Organy, skrzypce, śpiew chóralny 

Programy wydaje Kancelarja Kościelna w 
godzinach urzędowych.
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PORZĄDEK NABOŻEŃSTW.
Dnia 27 listopada w 1 niedz. Adwentu
o godz. 9,15 nab. szkolne w sali konfirmacyjnej ks. 

Gloeh.
o godz. 11 nab. w języku polskim — ks. radca Loth.

OFIARY.
Na wydawnictwo: R. Martin 3 zł.; ks. Gerhadt 6 zł.; 

p. Lewińska 3 zł.; Helena Wiinsche 3 zł. Zamiast progra­
mu na audycję Mieczysław Gettel 3 zł.

Na gwiazdkę dla starców i sierot: p. Chrzamecka 5 
zł.; p. Bielowa 20 zł.; Bielówna Lucyna 20 zł.

Na dom starców: Juljan Herman 5 zł.
Na Koło Szkolne: Adolfowa Daabowa 8 zł.

_________________________________________

WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE URZĘDU PARAFJ. 
za czas od 14 do 20 listopada r. b.

Ochrzczono: 3 dziewczynki i 3 chłopców.
Ślub zawarli: Karol Hoffmann z^nimą Hoffmann; 

Gustaw Robert Tscheschel z Rozalją Kajl; Karol Bartło­
miej Stępiński z Julją Amelją Ruppel; Ludwik Baumgart 
z Heleną z Bulewskich Schneider; Otto Abrolat z Jadwi­
gą Jasiewicz.

Zmarli: Wanda Hauschmidt, córka robotnicy, I. 2; 
Henryk Fryderyk Burggraf, kupiec, 1. 60; Johanna Kle­
mentyna Schneider ur. Wanke, wdowa, 1. 84; Paweł 
Heide, rekrut, 1. 21; Emma Linesja Knetschke I voto Wo- 
łocka ur. Schmidt, żona tkacza, 1. 65; Jan Kund, robotnik, 
1. 49; Ludwik Juljusz Ręczlerski, adwokat, 1. 64; Józef Ba­
nek, syn urzędnika banku, 1. 2 m. 3; Oskar Bulder, kon­
troler, 1. 62; Laura Ewa Julinej, wdowa, 1. 58.

OGŁOSZENIA.
u------------------------------------------------ rt

JAN WIEDIGER
MAGAZYN OBUWIA

Istnieje od lezą roku

w Warszawie ul. Twarda Nr. 24.

K------------------------------------------------ K

ISTNIEJĄCA OD 1856 ROKU
FABRYKA MUSZTARDY

A. SCHWEITZER
KRÓLEWSKA 25, TEL. 19-18

MUSZTARDĘ, KABUL, SOS, OCET
w wyborowych gatunkach.

— dacha luksusowa — wierzch renifery;
V A Spócj majpy kołnierz wydra; w całoś­

ci albo częściowo do sprzedania
Widok Nr. 22 m. 46 od 2 — 5 p. p.

nncnDDr

A/TAJĄC odpowiednie kwalifikacje poszukuję samo- 
dzielnego zarządu domowem gospodarstwem, za­

stępstwa pani domu, opieki nad dorastającemi dziećmi 
i t. p. stanowiska. -

Wiadomość telefoniczna od godz. 9-ej do 2-ej popoł. Nr. tel. 8-26
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